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LI­PIEC
1889

Panie Sher­loc­ku, tak się cie­szę, że pana wi­dzę. Do­praw­dy, nie po­sia­dam się z wdzięcz­no­ści! – Pani Lane, wier­na słu­żą­ca ro­dzi­ny Hol­me­sów, pa­mię­ta­ją­ca wiel­kie­go de­tek­ty­wa z cza­sów, kie­dy ten był jesz­cze mal­cem w krót­kich spoden­kach, nie umie po­wstrzy­mać drże­nia w gło­sie ani łez wzbie­ra­ją­cych w za­mglo­nych star­czych oczach. – Nie po­sia­dam się z wdzięcz­no­ści, że ra­czył pan przy­je­chać.

– Non­sens. – Sher­lock Hol­mes, któ­ry zwykł uni­kać jak ognia wszel­kich ma­ni­fe­sta­cji uczuć, sku­pia uwa­gę na ciem­nej bo­aze­rii przed­sion­ka Fern­dell Hall. – Cie­szy mnie, że po­ja­wi­ła się moż­li­wość od­wie­dze­nia ro­dzin­ne­go domu. – Odzia­ny w let­ni, od­po­wied­ni na wiej­ski wy­pad strój: be­żo­wy lnia­ny gar­ni­tur, lek­kie brą­zo­we buty z koź­lę­cej skór­ki i ta­kież rę­ka­wicz­ki oraz czap­kę typu de­er­stal­ker, od­kła­da rę­ka­wicz­ki, na­kry­cie gło­wy i la­secz­kę na sto­lik w sa­lo­ni­ku, by bez zbęd­nych ce­re­gie­li przy­stą­pić do rze­czy. – Treść te­le­gra­mu pana Lane’a bar­dzo mnie za­nie­po­ko­iła. Do­praw­dy, cóż tak was za­fra­po­wa­ło w tej prze­sył­ce, że ba­li­ście się ją otwo­rzyć?

Nim za­py­ta­na zdo­ła od­po­wie­dzieć, do sa­lo­ni­ku wbie­ga jej mąż, si­wo­wło­sy ka­mer­dy­ner, za­po­mniaw­szy na chwi­lę o dys­tyn­go­wa­nych ma­nie­rach. 

– Pan Sher­lock! Jak­że za­cnie z pana stro­ny! – On tak­że roz­pły­wa się w uni­żo­nych grzecz­no­ściach. – To ra­dość dla mo­ich umę­czo­nych wie­kiem oczu... Jak­że wiel­ko­dusz­nie z pań­skiej stro­ny... w tak upal­ny dzień... Czy mogę za­pro­po­no­wać, by spo­czął pan na ze­wnątrz?

Chwi­lę póź­niej Sher­lock Hol­mes zo­sta­je usa­do­wio­ny na za­cie­nio­nym gan­ku, gdzie lek­ki wia­te­rek ła­go­dzi nie­zno­śny upał. Pani Lane ofe­ru­je go­ścio­wi le­mo­nia­dę z lo­dem i ma­ka­ro­ni­ki, a Hol­mes usi­łu­je pod­jąć ko­lej­ną pró­bę przej­ścia do kon­kre­tów.

– Lane – zwra­ca się do sę­dzi­we­go ka­mer­dy­ne­ra – co was tak wy­stra­szy­ło w do­star­czo­nej nie­daw­no prze­sył­ce?

Star­szy pan, na­wy­kły od dzie­się­cio­le­ci do roz­wią­zy­wa­nia do­mo­wych kło­po­tów, przy­stę­pu­je do udzie­la­nia wy­ja­śnień w spo­sób me­to­dycz­ny:

– Po pierw­sze i naj­waż­niej­sze, pa­nie Sher­loc­ku, to fakt, że po­ja­wi­ła się w środ­ku nocy. Po dru­gie, nie wia­do­mo, kto ją zo­sta­wił.

Wiel­ki de­tek­tyw zdra­dza pierw­sze od swo­je­go przy­by­cia ozna­ki za­cie­ka­wie­nia. Po­chy­la się ku roz­mów­cy ze swe­go wy­mosz­czo­ne­go po­dusz­ka­mi wi­kli­no­we­go fo­te­la. 

– Gdzie się po­ja­wi­ła?

– Pod drzwia­mi kuch­ni. Z pew­no­ścią zna­leź­li­by­śmy ją do­pie­ro na­stęp­ne­go dnia rano, gdy­by nie Re­gi­nald.

Wa­ru­ją­cy nie­opo­dal ku­dła­ty owcza­rek szkoc­ki uno­si łeb na dźwięk swe­go imie­nia.

– Po­zwa­la­my mu spać we­wnątrz – wy­ja­śnia pani Lane, sa­do­wiąc swo­je ob­fi­te kształ­ty w fo­te­lu obok – bo lata dają mu się już we zna­ki, jak i nam zresz­tą.

Re­gi­nald po­now­nie przy­wie­ra py­skiem do pod­ło­gi, a jego ku­dła­ty ogon bije ryt­micz­nie o de­ski gan­ku.

– Za­czął szcze­kać, jak mnie­mam? – W gło­sie Sher­loc­ka Hol­me­sa po­brzmie­wa znie­cier­pli­wie­nie.

– Oj, roz­sz­cze­kał się ni­czym ty­grys! – po­ta­ku­je ener­gicz­nie pani Lane. – Ale i tak pew­nie by­śmy go nie usły­sze­li, gdy­by nie to, że od ja­kie­goś cza­su sy­piam na ka­na­pie w bi­blio­te­ce, za co bar­dzo ja­śnie pana prze­pra­szam, ale ko­la­na nie po­zwa­la­ją mi już wspi­nać się po scho­dach.

– Ja prze­by­wa­łem w na­szych po­ko­jach – stwier­dza do­bit­nie pan Lane – i nie mia­łem po­ję­cia o ni­czym, póki żona nie we­zwa­ła mnie na dół, dzwo­niąc.

– Ska­kał na ku­chen­ne drzwi i szcze­kał jak dzi­ki lew! – Na­le­ży przy­pusz­czać, że pani Lane ma te­raz na my­śli psa. Jej peł­ne emo­cji sło­wa kon­tra­stu­ją z rze­czo­wą re­la­cją mał­żon­ka. Tym bar­dziej że ani ty­gry­sy, ani lwy nie szcze­ka­ją. – Ba­łam się ru­szyć, do­pó­ki pan Lane nie zszedł na dół.

Sher­lock Hol­mes wy­pro­sto­wu­je ple­cy i wra­ca do po­przed­niej po­zy­cji. Na jego twa­rzy o ostrych ry­sach ma­lu­je się nie­smak wy­wo­ła­ny głu­po­tą ro­dza­ju ludz­kie­go. 

– A za­tem kie­dy zde­cy­do­wa­li­ście się wy­ba­dać spra­wę, zna­leź­li­ście pa­ku­nek i ani śla­du po jego ta­jem­ni­czym do­star­czy­cie­lu czy do­star­czy­cie­lach. O któ­rej to było go­dzi­nie?

Lane od­po­wia­da: 

– Mniej wię­cej dwa­dzie­ścia po trze­ciej w nocy z czwart­ku na pią­tek, pa­nie Sher­loc­ku. Wy­sze­dłem na chwi­lę, żeby się ro­zej­rzeć po oko­li­cy, ale że noc była ciem­na i po­chmur­na, ni­cze­go nie zdo­ła­łem wy­pa­trzyć.

– No tak. A za­tem wnie­śli­ście pa­ku­nek do domu, ale go nie roz­pa­ko­wa­li­ście. Dla­cze­go?

– Nie śmie­li­śmy, pa­nie Sher­loc­ku. Zresz­tą prze­sył­ka wy­glą­da­ła na­der oso­bli­wie. Aż trud­no to wy­ja­śnić.

Wbrew swo­im za­pew­nie­niom pan Lane jest go­tów udzie­lić wy­ja­śnień, jed­nak Sher­lock Hol­mes prze­ry­wa mu wład­czym ge­stem:

– Wolę po­le­gać na wła­snych wra­że­niach. Bądź ła­skaw przy­nieść tę ta­jem­ni­czą pa­czusz­kę.

 

Trud­no to na­zwać pa­czusz­ką. Jest to ra­czej po­nadwy­mia­ro­wa ko­per­ta skle­jo­na z sza­re­go pa­pie­ru, tak lek­ka, że wy­da­je się pu­sta. Ale znaj­du­ją­ce się na niej gry­zmo­ły wpra­wia­ją w zdu­mie­nie na­wet sa­me­go Sher­loc­ka Hol­me­sa. Cały przód ko­per­ty po­kry­wa­ją to­por­ne czar­ne ry­sun­ki. Wszyst­kie jej czte­ry kra­wę­dzie zdo­bią zyg­za­ko­wa­te, ser­pen­ty­no­wa­te i spi­ral­ne li­nie, a w każ­dym z ro­gów wid­nie­ją na­kre­ślo­ne zde­cy­do­wa­ną kre­ską mig­da­ło­wa­te kształ­ty, któ­re wy­glą­da­ją jak pa­trzą­ce z uwa­gą oczy.

– Aż ciar­ki mnie prze­cho­dzą, ot co – stwier­dza pani Lane, ro­biąc znak krzy­ża.

– I być może mają bu­dzić taką re­ak­cję. Ale kto... – Sher­lock Hol­mes za­wie­sza głos, wpa­tru­jąc się w ko­lej­ne ry­sun­ki.

Każ­dy wol­ny skra­wek po­wierzch­ni wy­peł­nio­no nie­udol­ny­mi wy­obra­że­nia­mi pta­ków, węży, strzał, zna­ków zo­dia­ku, gwiazd, księ­ży­ców w no­wiu i pro­mie­ni­stych słońc, jak­by w oba­wie przed po­zo­sta­wie­niem miej­sca dla cze­go­kol­wiek in­ne­go. Wy­jąt­kiem jest duże koło na­kre­ślo­ne po­środ­ku ko­per­ty. Oto­czo­na groź­nie na­je­żo­ny­mi rząd­ka­mi krzy­żu­ją­cych się kre­se­czek prze­strzeń we­wnątrz okrę­gu wy­da­je się pu­sta. A jed­nak Hol­mes, wy­do­byw­szy z kie­sze­ni szkło po­więk­sza­ją­ce, za­czy­na się przy­glą­dać środ­ko­wej par­tii ko­per­ty z nie­co­dzien­ną na­wet jak dla nie­go wni­kli­wo­ścią.

Po paru chwi­lach za­afe­ro­wa­ny od­kła­da lupę. Roz­tar­gnio­ny nie za­uwa­ża na­wet, że umiesz­cza ją na pa­te­rze peł­nej ma­ka­ro­ni­ków. Za­sty­ga w bez­ru­chu z ko­per­tą na ko­la­nach, za­pa­trzyw­szy się w ro­sną­cy w od­da­li dę­bo­wy za­gaj­nik.

Pań­stwo Lane wy­mie­nia­ją mię­dzy sobą spoj­rze­nia. Obo­je za­cho­wu­ją mil­cze­nie. Za­pa­da głu­cha ci­sza, któ­rą za­kłó­ca je­dy­nie po­chra­py­wa­nie sę­dzi­we­go Re­gi­nal­da. 

Sher­lock Hol­mes mru­ga szyb­ko oczy­ma, zer­ka na le­żą­ce­go psa, a na­stęp­nie spo­glą­da na parę słu­żą­cych. 

– Czy któ­reś z was – pyta – za­uwa­ży­ło ry­su­nek wy­ko­na­ny ołów­kiem?

Ka­mer­dy­ner od­po­wia­da dziw­nie ofi­cjal­nym, by nie po­wie­dzieć ostroż­nym, to­nem.

– Tak, wi­dzie­li­śmy go.

– Moje sta­re oczy nie po­zwo­li­ły mi go do­strzec – oświad­cza pani Lane to­nem spo­wia­da­ją­cej się grzesz­ni­cy – póki pan Lane nie po­ka­zał mi go w świe­tle dnia. Na sza­rym pa­pie­rze pra­wie go nie wi­dać.

– Do­my­ślam się, że był bar­dziej do­strze­gal­ny, za­nim ktoś na­sma­ro­wał wę­glem te wszyst­kie ota­cza­ją­ce go ozdób­ki.

– Wę­glem? – wy­krzy­ku­ją jed­no­cze­śnie ka­mer­dy­ner i ku­char­ka.

– Bez dwóch zdań. Sy­pią­cy się z nie­go czar­ny pył spra­wił, że ołów­ko­wy ry­su­nek, któ­ry moim zda­niem wy­ko­na­no wcze­śniej, stał się nie­mal nie­wi­docz­ny. Co o nim my­śli­cie?

Pań­stwo Lane spo­glą­da­ją nie­pew­nie po so­bie, wresz­cie pani Lane udzie­la od­po­wie­dzi: 

– Jest to bar­dzo ład­ne, de­li­kat­ne wy­obra­że­nie kwia­tu...

– Chry­zan­te­my – wpa­da jej w sło­wo Sher­lock.

– Tak, oto­czo­ne­go wień­cem li­ści...

– ...blusz­czu – koń­czy za nią Sher­lock szorst­kim to­nem. – Czy któ­reś z was roz­po­zna­je rękę ar­ty­sty?

Ci­sza. Słu­żą­cy wy­glą­da­ją na bar­dzo za­smu­co­nych.

– No cóż... – od­zy­wa się w koń­cu pani Lane. – Fak­tycz­nie, przy­po­mi­na mi to nie­co... – Ko­bie­ci­na nie po­tra­fi jed­nak do­koń­czyć zda­nia.

– Nie nam o tym orze­kać, pa­nie Sher­loc­ku – stwier­dza pan Lane nie­mal bła­gal­nym to­nem.

– Ach, daj­cież spo­kój! – Bar­wa gło­su Sher­loc­ka zdra­dza wy­jąt­ko­we jak u nie­go po­ru­sze­nie. – Obo­je wie­cie rów­nie do­brze jak ja, że ry­su­nek ołów­kiem wy­szedł spod pal­ców mo­jej mat­ki. 

Ma na my­śli lady Eu­do­rię Ver­net Hol­mes, któ­ra nie­mal rok temu prze­pa­dła bez śla­du. Do jej znik­nię­cia naj­praw­do­po­dob­niej nie przy­czy­ni­ły się oso­by trze­cie. Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że eks­cen­trycz­na star­sza dama po pro­stu ucie­kła z domu.

Wkrót­ce w nie­wy­ja­śnio­nych oko­licz­no­ściach za­gi­nę­ła tak­że jej cór­ka (i o wie­le młod­sza sio­stra Sher­loc­ka), li­czą­ca so­bie czter­na­ście wio­sen Eno­la Eu­do­ria Ha­das­sah Hol­mes.

Na ja­kiś czas za­pa­da mil­cze­nie. 

Wresz­cie pani Lane nie­śmia­ło pyta: 

– Pa­nie Sher­loc­ku, czy miał pan ja­kieś wie­ści o lady Hol­mes albo o pa­nien­ce Eno­li?

– Ba... – Je­śli na­wet wspo­mnie­nie imie­nia sio­stry wy­wo­łu­je w słyn­nym de­tek­ty­wie ja­kieś żyw­sze uczu­cia, jego ja­strzę­bia twarz nie zdra­dza żad­nych emo­cji. – Tak, spo­tka­łem kil­ka­krot­nie w Lon­dy­nie Eno­lę, cho­ciaż nie by­łem z tych spo­tkań zbyt­nio za­do­wo­lo­ny.

– Ale wszyst­ko z nią do­brze?

– Z nie­sma­kiem mu­szę stwier­dzić, że aż za do­brze. Po­cząt­ko­wo, jak mi się wy­da­je, wda­ła się w kon­szach­ty ze swo­ją mat­ką, wy­mie­nia­jąc z nią szy­fro­wa­ne wia­do­mo­ści w dzia­le ogło­szeń drob­nych „Pall Mall Ga­zet­te”. 

Pani Lane spo­glą­da na męża. Ten chrzą­ka, a na­stęp­nie ośmie­la się spy­tać: 

– A pan zła­mał ten szyfr?

– Było ich kil­ka. Oczy­wi­ście, że je zła­ma­łem. Z wy­jąt­kiem jed­ne­go, któ­re­go nie po­tra­fię roz­gryźć. – Kie­dy wiel­ki de­tek­tyw przy­zna­je się do po­raż­ki, jego głos przy­bie­ra ostrzej­szy ton. – Ale bez cie­nia wąt­pli­wo­ści mogę stwier­dzić, że na­sza mat­ka po­słu­gi­wa­ła się kryp­to­ni­mem „Chry­zan­te­ma”, na­to­miast Eno­la była w tym ukła­dzie „Blusz­czem”. – Sher­lock stu­ka czub­kiem pal­ca wska­zu­ją­ce­go w le­d­wo wi­docz­ny ołów­ko­wy ry­su­nek po­środ­ku spo­czy­wa­ją­cej na jego ko­la­nach ko­per­ty. 

Pań­stwo Lane sa­pią z prze­ję­cia i to tak gło­śno, że owcza­rek Re­gi­nald bu­dzi się z drzem­ki. Pod­no­si się na czte­ry łapy, prze­krzy­wia­jąc swój mą­dry psi łeb. Ku­dła­te uszy strze­la­ją w górę, a czar­ny nos za­czy­na wę­szyć.

– Re­gi­nal­dzie. – Sher­lock zwra­ca się do psa z całą po­wa­gą, jak­by miał przed sobą Wat­so­na. – Od wie­lu mie­się­cy lady Hol­mes nie da­wa­ła zna­ku ży­cia. Dla­cze­go wia­do­mość od niej przy­cho­dzi wła­śnie te­raz, i to w ta­kiej po­sta­ci? – Jego smu­kłe pal­ce wy­bi­ja­ją ci­cho rytm na sza­rym pa­pie­rze. – I co jest we­wnątrz?

Lane usłuż­nie spie­szy z po­mo­cą: 

– Czy przy­nieść panu nóż do pa­pie­ru?

– Nie. Nie mam pra­wa roz­ciąć ko­per­ty. – Prze­cież sza­nu­ją­cy się dżen­tel­men nie może na­ru­szyć ta­jem­ni­cy cu­dzej ko­re­spon­den­cji. – Ad­re­sat­ką prze­sył­ki jest Eno­la. – Sher­lock cho­wa do kie­sze­ni szkło po­więk­sza­ją­ce i pod­no­si się z fo­te­la, czuj­ny jak sto­ją­cy u jego boku pies. Przy­po­mi­na oga­ra, któ­ry wie­trzy ślad. – Za­bio­rę ją do Lon­dy­nu i do­rę­czę sio­strze do rąk wła­snych.

Pań­stwo Lane, któ­rzy rów­nież po­wsta­li, pa­trzą na nie­go z nie­pew­ny­mi mi­na­mi. W koń­cu ka­mer­dy­ner ubie­ra w sło­wa drę­czą­ce ich obo­je py­ta­nie: 

– Ale czy ja­śnie pan Sher­lock wie, gdzie jej szu­kać?

– Wie. – W oku de­tek­ty­wa po­ja­wia się na­gły błysk, a na war­gach błą­ka się przez chwi­lę cień uśmie­chu. – Od­no­szę wra­że­nie, że wie. 
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